
Kr. 12.—D. 21 mam 1908 r.—Dział dla Dzieci.

WIECZORY RODZINNE
amulet.

Ciąg dalszy.
Przed chwilą krzesło stało puste —w mgnieniu oka ktoś się 

na niem znalazł.
Robert spojrzał. Obok niego siedział na pustém przedtem 

miejscu — Rekh-mara — kapłan bożka Amen-Ra z przed 400 lat!

Chłopcy związali Bekh-marę.

Oczy publiczności zwracały się na scenę —- oczy magika na 
publiczność. Zwłaszcza na to puste miejsce. I dlatego magik doj- 
rżał niespodziewane zjawienie się na tern miejscu egipskiego 
kapłana.

— Dobra sztuka — pomyślał. — I zrobiona w moich oczach,, 
w mojej własnej sali... Muszę zobaczyć, kto to zrobił...
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Tymczasem i publiczność zaczęła się przypatrywać ogolonej 
głowie i dziwnie ubranej postaci egipskiego kapłana.

— Panie i panowie! — przemówił magik, chcąc zamaskować 
zadziwienie. — Jest to sztuka, której nigdy dotąd nie wykony­
wałem. Puste miejsce trzecie krzesło od brzegu, drugi rząd na 
galerj i--zajęte jest w tej chwili przez Egipcjanina z czasów Fa­
raonów. Zaręczam za jego autentyczność.

Magik nie domyślał się nawet, jak dalece mówił prawdę.
Oczy wszystkich zwróciły się na kapłana i na dzieci, a po 

chwili zdziwienia zagrzmiały oklaski. Tylko jakaś pani, siedząca 
po drugiej stronie Egipcjanina, odsunęła się trochę. Wiedziała, 
że nikt nie przeszedł koło niej, i jak opowiadała potem w domu 
przy herbacie:

— Tak nagle się to stało, że mi krew zastygła z przestrachu.
Rekh-mara bardzo nierad był, że ogólna uwaga zwróciła się 

na niego.
— Wyjdźmy z tej ciżby — szepnął do Roberta. — Muszę 

z wami pomówić na osobności.
— O! ja nie chcę! — mruknęła Kizia. — Muszę zobaczyć 

co będzie dalej i usłyszeć brzuchomówcę...
— Jakim sposobem dostałeś się tutaj? — spytał Robert 

Egipcjanina.
— A jakim sposobem wy dostaliście się do Egiptu i do 

Tyru? — odpowiedział mu zapytaniem Rekh-mara.—Ale mówię, 
wyjdźmy z tego tłumu!

— Niema głupich! — odrzekł gniewnie Robert.
Ale mimo to wszyscy się podnieśli ze swych krzeseł.
— To wspólnicy—powiedzał ktoś w następnym rzędzie. — 

Wychodzą teraz i pewnie wystąpią w następnej scenie.
— Chciałbym, żeby tak było! — westchnął Robert.
I wyszli, a publiczność klaskała im, gdy wychodzili.
W przedsionku okryli Rekh-marę czem mogli, lecz nawet 

w kapeluszu Roberta i pelerynie Cyryla, Egipcjanin miał powierz­
chowność, nie nadającą się do pieszej przechadzki po ulicach 
Londynu. Dzieci musiały wziąć dorożkę, co pochłonęło resztę 
ich pieniędzy. Kazały dorożce zatrzymać się, nie dojeżdżając do 
domu; najpierw wysiadły dziewczynki i zajęły pańcię-niańcię 
opowiadaniem o magicznych sztukach, i gorącą prośbą o smażone 
grzanki do herbaty, a przez ten czas chłopcy wprowadzili ukrad­
kiem kapłana i przeprowadzili na górę, rdo swego sypialnego 
pokoju.

Kiedy dziewczynki przyszły do nich, zastały Egipcjanina, 
siedzącego na brzegu Cyrylowego łóżka, z dłońmi opuszczonemi 
na kolanach, podobnego do posągu Faraona.
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- Chodźcie prędzej! — zawołał Cyryl niecierpliwie. Nie 
chce zacząć bez was. Czy nie łaska zamknąć drzwi?!

Po zamknięciu drzwi, Egipcjanin przemówił:
— Mój interes i wasz jest wspólny.
— Bardzo zajmujące odkrycie! — odburknął z gniewem 

Cyryl. A byłoby nierównie przyjemniejsze, gdybyś się powstrzy­
mał od ścigania nas w przyzwoitym kraju, zwłaszcza będąc tak 
niedostatecznie ubranym!

— Uspokój się! — wyrzekł łagodnie kapłan. — Jakiż to 
kraj i jakie czasy?

— Kraj ten to Anglia, a czasy: sześć tysięcy las później, 
niż czasy w których ty żyłeś — objaśniła Antea.

— Teraz już wiesz? — dodał Cyryl opryskliwie. — Zastanów 
się sam; za chwilę podadzą herbatę... Co my wtedy z tobą zrobimy?

— Wy macie jedną połowę amuletu — ja drugą — odparł 
Rekhmara.—Teraz potrzeba nam tylko klamry, która je spinała.

— Żarty!... — przerwał mu Robert. — Ta połowa, którą 
ty masz, jest tą samą połową, którą my mamy.

— Jedna i ta sama rzecz, nie może być w dwóch miejscach 
i w tym samym czasie — zaprzeczył kapłan. — Patrzcie! oto 
moja połowa: a gdzie wasza? . •

I położył swój amulet na kapie, okrywającej łóżko.
Kizia odwiązała sznureczek amuletu i położyła go także na 

łóżko, ale dalej, niż mogła dosięgnąć ręka Egipcjanina, żeby nie 
porwał amuletu—choćby nawet był do tego stopnia nieuczciwym, 
Cyryl i Robert stali przy nim gotowi rzucić się na niego, gdyby 
poruszył ręką w kierunku drogocennego skarbu. Ale kapłan nie 
ruszył się, tylko oczy jego otwierały się coraz szerzej i oczy 
dzieci także. Bo amulet kapłana drgnął, poruszył się i jak stal 
ciągnie do magnesu, tak on został pociągnięty po białej kapie, 
coraz bliżej, bliżej—do amuletu zdjętego z szyi Kizi. I jak je­
dna kropla wody zlewa się z drugą i spływa jednym strumieniem 
po szybie—jak jedna bryłka żywego srebra, stapia się z drugą— 
tak amulet Rekh-mary wsiąkł w amulet dzieci i... pozostała na 
łóżku jedna tylko połowa—zamiast dwóch.

— Czary! — krzyknął Rekh-mara, i rzucił się, by porwać 
amulet dzieci, który połknął należącą do niego połowę.

Ale Antea schwyciła go w porę, a jednocześnie przytrzymała 
go pętla. Egipcjanin rwał się naprzód, a przez to pętla osunęła 
się, zacieśniła się na łokciach, przyciskając je do boków. Zanim 
oprzytomniał i zdołał wytężyć siły, Robert przymocował koniec 
sznura do łóżka. (c. d. n.)

-



RÓŻYCZKA.
BAŚŃ CZARODZIEJSKA.

Podług Leona Tołstoja, opr. M. W.

(Dokończenie).
Nagle... cud się stal i w całej przyrodzie, oto wszystko do­

koła plączącej i dziękującej Bogu dziewczynki, zazieleniło się 
i zakwitło! Tysiące ptaków napełniło szczebiotem pola i lasy i ty­
siące motylków, żuczków i pszczółek, brzęczącą chmurą spadło 
na drzewa i kwiaty. A słoneczko wiosenne jasne i radosne 
oblewało wszystko swym cudnym blaskiem: w promieniach jego 
i nasza Różyczka z różowego, maleńkiego pączka rozwinęła się 
w różę wspaniałą...

— Ach! Co to?!
Dziewczynka drgnęła i zakryła rączkami bladą twarzyczkę: 
Tuż nad jej głową rozległ się znany jej dobrze śmiech:
— Ku-ku, ku-ku, ku-ku!
Biedaczka mało nie upadła ze strachu!

O mój Boże! Znowu ona! czarownica! wszystko przepadło!
Ku-ku, ku-ku, ku-ku! — złośliwie śmiała się wciąż cza­

rownica: — Czegóż ty się mnie boisz? Ja tutaj tylko po to przy­
szłam, żeby ci zaproponować pewną zamianę... Od ciebie teraz 
tylko zależy powrót do twej dawnej postaci. Przecież chcesz po­
wrócić do domu, do rodziców?

Czy ja chcę? O Boże! Czy to możebne?
— Zupełnie możebne! Tyś tyle dokonala bohaterskich czy­

nów, że ja biedna staruszka, rady dać tobie nie mogę — 
ironicznie odpowiedziała na ten wybuch czarownica. — W tej 
chwili mogłabyś stać się dawną dużą dziewczynką, ale przedtem 
musisz wyrazić życzenie, żeby zamiast ciebie, twój braciszek stał 
się tak malutkim!

— Mój brat? — z oburzeniem zawołała dziewczynka.  
Za nic! Ja miałabym chcieć, żeby mój braciszek przez podobne 
jak ja, męczarnie przechodził? On, mężczyzna, któremu tak są 
potrzebne wzrost i siła? Za nic! Nigdy!

Patrzcie, jaka mi odważna! No, to idź-że napowrót i teraz 
już nazawsze do nor podziemnych i żyj tam razem z robakami 
i zwierzętami! — krzyknęła rozłoszczona czarownica.

Będzie tak, jak Bóg chce! — stanowczo powiedziała Ró­
życzka. Jeśli już tak mi sądzono, to wolę całe życie być ta- 
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kiem, jak poprzednio maleństwem, aniżeli życzyć memu bratu 
nieszczęścia: prędzej bym umarła chyba!

A? więc tak? Dobrze! Chcesz umrzeć? Umieraj więc!

XI. W domu!
Czarownica, trzęsąc się od bezsilnej złości, obróciła się 

w stronę lasu i zawołała:
. , 7" Przybywajcie moi wierni pomocnicy! A? je-
^s ťy ślepa siło. Podziemny bracie; wieczny grabarzu? Chodź 

tutaj! Bierz tę niegodziwą, hardą dziewczynę! Łapl o-ryź» Duś iP
I przerażona Różyczka zobaczyła, jak podpełzał do niei 

szary, ślepy kret: obwąchiwał ziemię dokoła; szczerzył złośli­
wie swe białe ostre zęby. . J

N%a CÓŻ ty mi teraz Powiesz? — zawołała znowu cza­
rownica, widząc przerażenie malutkiej. - Cóż i teraz nie chcesz 
aby cię brat zastąpił? cncesz,

— Nie, nie! nie życzę mu nic złego i to nietylko jemu ale 
i nikomu na swiecie całym! - dumnie odpowiedziała zapytana

I zamknęła zaraz oczy, żeby nie patrzeć na swego wrosra’ 
po ktorego sdnemi łapkami miała umrzeć za chwilę. W głowie 
się biedaczce ze strachu zakręciło i upadła bez zmysłów na trawę 
chociaż biedny ślepy kret ani myślafjej nic złego zrobić i 
L°tZCnrSz:ry JtaTa ^'lk? Í jeg° °beCn^Ci’ aby nastraszyć ma- 
X- í ťa !ię jednak wreszcie> że w żaden sposób nakło­
nić Rozyczki do złego me potrafi, przekonała się, że jej złość 
i mkczemnosc są zupełnie bezsilne wobec dobroci ? miłości 
bliźniego dziewczynki. Zrozumiała, że czary jej odtąd zunXi

to też. wyb„cb„,wszy je8iz?JpteSl™ 
śmiechem, zamieniła się w nietoperza i poleciała daleko za bory 
opuszczając na zawsze miejsce swej porażki. Otoczyły ją natych­
miast chmary sów ipubaczy, które wraz z nią zniknę^ w oddali.

Kiedy, po długiej chwili, Różyczka przyszła do przytomności 
spostrzegła, że wszystko dokoła niej zakwitło cudownie a ona 
sama stała się tak dużą i silną, jak nigdy przedtem nie była

Prędko zerwała się z trawy i biedź ku domowi poczęła 
Krzewy i d°JX 'w St°Pkami .^stały najcudniejsze kwi'a'ty! 
nnphmy 1 , kłanl,ały jej się niziutko, sypiąc na jej główkę
pacholęcą płatki kwiatów. A błyszcząca .świta jej leśnych^ ncd 
nych przyjąć Ó1 leciał., i biegla za ni,. to»arzy2,c J“ve oEn 
brzeczęmeni i śpiewem! J J J webGieni

Wszystko dokoła jaśniało i cieszyło się z jej szczęścia' 
Wszystko wesoło śpiewało: d J szczSscla-
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— Cześć tobie! tobie, kochane dziecko! Tys silą miłości 
zło zwyciężyła! Tyś dowiodła, że największą siłą na swiecie jest 
dobroć i sprawiedliwość! Część tobie, wielkie maleństwo.

A co za radość zapanowała w domu z jej powrotu - to 
' °P1 Ojciec,dmatka, braciszek kolejno dziewczynkę całowali, obej- 

m° Nawet róże w ogródku rumieniły się z radości coraz.wspa­
nialej i zdaleka kiwały do swojej pani główkami, sypiąc przytem 
brylantową rosą, jak łzami, jak gdyby płakały tez ze SZCZ5SC1^

___O drogie nasze dziecko!—mówili do Rozyczki rod c . 
Czemuś nas tak zasmuciła? Dokąd odchodziłaś od nas.

— Ja tylko na jakiś czas opuściłam was, moi drodzy 
wesoło odpowiadała dziewczynka: — i po to tylko, zęby się na­
uczyć jeszcze mocniej kochać i was i ten cały cudny wia • y.

KONIEC.

ZMYŚLNOŚĆ PSÓW-
II.

Wyżeł, należący do pewnego pijaka, dał dowód niezwykłego 
przywiązania i poświęcenia. Pijak ów w skutek swego nieszczę­
snego nałogu rozstał się z żoną i całą rodziną; jedynym jego 
towarzyszem został pies, który go me odstępował zwłaszcza 
w częstych chwilach, kiedy tracił przytomność. Jednego dnia, 
wracając z szynku, wpadł do płytkiej kałuży przydrożnej w któ­
rej człowiek trzeźwy nigdy nie mógłby się utopie, bo y o przy 
pozycyi leżącej woda zalewała głowę. Ale to właśnie groziło 
nieprzytomnemu pijakowi. Wierny wyżeł uchwycił pana za 
kołnierz i usiłował wyciągnąć go zwody, lecz naprozno, wsuną się 
więc całem ciałem pod głowę swemu panu, sądząc, że go z< o a 
wydźwignąć. Ale i to się nie udało, pijany zanurzył się znowu 
w wodę. Pies wtedy wsunął swój łeb pod szyję pana, wydobył
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głowę jego nad powierzchnię wody, choć sam musiał swoją za­
nurzyć. Kiedy na wołanie żebraka kaleki, siedzącego w pobliżu 
i będącego świadkiem wysiłków wiernego psa, nadbiegli wreszcie 
ludzie, wydobyli pijaka żywego, ale pies był już martwy. Poświęcił 
życie, ratując swego pana.

Zadanie konkursowe.
-<L ?

Zwykle o tej porze Redakcya ogłaszała dla młodszych czy- 
telników konkurs kaligrafii z nagrodami.

W tym roku, chcąc mieć próbę, jak nie tylko pisać, ale 
zarazem czuć i wyrażać swe myśli umieją, z konkursem kali­
grafii łączymy konkurs na wypracowanie.

A temat dajemy taki:
Wyobrażamy sobie, że do każdego przychodzi dobra wróź- 

Ka i obiecuje spełnić jedno życzenie, udzielając jednego odpo­
wiedniego temu życzeniu daru. r

To życzenie, ten dar wróżki i opis jego użycia niech po­
służą za temat do wypracowania, które powinno być napisane 
Kaligraficznie i zawierać nie mniej jak pół arkusza dużego for­
matu. °

Do konkursu tego mogą stawać wszyscy czytelnicy i czy­
telniczki „Wieczorów Rodzinnych” do lat 11-tu włącznie.

Termin nadsyłania prac 26 kwietnia r. b. Przy wypraco­
waniu trzeba podać: imię i nazwisko, wiek, adres. Kto w spra­
wozdaniu nie chce być wymieniony z nazwiska, niech doda pseu- 
donim. 1

Za najlepsze wypracowanie, pod względem treści, języka 
: pisma, będą przyznane nagrody w książkach.

Na kopertach z adresem: redakcya „Wieczorów Rodzin­
nych”, Warszawa, Mazowiecka 10—trzeba dopisać: „wypraco­
wanie na konkurs z Jsls 12” i żadnych listów, ani żądań w sprawach 
redakcyjnych do niej nie wkładać.
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Zadania i łamigłówki.
Łamigłówka w kwadracie,

uł. Leśna Smółka.

1 . .
. 2
. . 3 . . .

. . 4 .
.... 5 .
.....................6

Zastąpić liczby i kropki literami tak, 
ażeby litery oznaczone liczbami złożyły 
imię bohaterki znanej powieści Sien­
kiewicza.

Znaczenie wyrazów:

3)

1) Imię męski, 2) Kruszec pożyteczny, 
Krzew, 4) Zjawisko planetarne, 5)

6) BósgMfiindusów.
Łamigłówi|^Łlabowa.

uh
Z następujących syTab ułożyć 10 wy­

razów, których początkowe litery złożą 
nazwisko autorki polskiej, a końcowe
tytuł jej utworu.

Sylaby.
^-an-ba-ce-chód-^ro-e-kran-krym-ki- 

le-on-o-rp ry*se-sza-we-zbo-za-że.
Znaczenie wyrazów:

1) Zaimek osobowy, 2) Stworzenie 
wodne, 3) Strona świata, 4) Zasłona, 
5) Górskie kwiatki, 6) rośliny pożyte­
czne, 7) [Półwysep w Rosji, 8) Olbrzymia 
przestrzeń wód, 9) Tytuł utworu Wy­
spiańskiego, 10) Imię męskie.

Zagadka,
uł. Holender latający.

Powiedzcie proszę, kto to nad nami, 
Chodzi tak często do góry nogami?...

Rozwiązania do Ni 9-go.
Szarady: Po-pie-lec.
Łamigłówki: Akademja, Domi­

nika, Amazonka, Magister, Policzek, 
Łokietek, Uprzejmy, Grudzień.

ADAM PŁUG.
Przeplatanki: Miej serce i patrz 

w serce.

Odpowiedzi.
Trafne rozwiązania z ostatnich nume­

rów nadesłali: Janusia K., J. Dobrowol­
ski, Grabiec, Indus, Antoś K., Helcia 
Majewska, Tomcio P., Kazio Mierzyń­
ski, J. Staniszewski, Balladyna, Gorliwy, 
Marya Szpaczyńska, Ninka z Ciechocin­
ka, W. K-ski, Karolek Z., Skowronek, 
Smutny ptaszek, Józio Sen., Maryla i 
Oleś W.

Indusowi i Tomciowi. Zamieścimy, 
prosimy jednak o staranniejsze rękopisy.

M. i A. Z. z Kr. Spóźnione.
Polelum. Logogryf ułożony został bez 

znajomości przedmiotu. Każde słowo 
składać się winno z nieparzystej liczby 
liter, albowiem środkowe litery tych 
słów składają całość. Może następne 
próby będą udatniejsze, wówczas zamie­
ścimy chętnie.

Ekon. Nie zamieścimy.
Józ owi. Prosimy o przeczytanie od- 

powiedżi, danej Wygodnisiowi w M 7.

Wyd. M. Balińska. Druk E. Szyllcra, Nowy-Świat 34.


